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R I M  DRZEWNY
O RG AN DLA HANDLU I PRZEMYSŁU DRZEWNEGO  

O F I C J A L N Y  O R G A N  G I E Ł D Y  D R Z E W N E J  W B Y D G O S Z C Z Y .
OFICJALNY ORGAN KURSU HANDLU DRZEWEM W BYDGOSZCZY.

WYCHODZI W PONIEDZIAŁKI, ŚRODY I PIĄTKI.

PRZEDPŁATA na lis to p a d  1926 r. w y n o si: w P o z n a n iu  
p rzy  o d b io rz e  z e k sp e d y c ji i 3.20 z ło te . Na p o cx - 
ta c h  3.39 z ło te . P od  o p ask q  w p ro s t z e k sp ed y c ji 
w k ra ju  1 w w o ln em  m ie ś c ie  G dańsku : 3.75 z ło te . P od  
o p a sk ą  za  g ra n ic ą  (.oprócz G d ań sk a): 5 .— z ło ty c h . N u­
m e r p o je d y ń c z y  k o s z tu je  i w  P o z n a n iu  w E k sp ed y c ji 
30 g ro szy . Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  w k ra ju  i w  w o l­
n e m  m ie ś c ie  G d ań sk u  35 g ro szy . Z a g ran icą  45 g ro szy .

f R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a ,  E k s p e d y c j a
j „RYNKU D R Z E W N E G O 1':
: P o z n a ń ,  W i e l k i e  G a r b a r y  20. N r. te le fo n u  1820.

• D r u k a r n ia :
: P o z n a ń ,  W i e l k i e  G a r b a r y  20. Ńr. te le fo n u  3406.
• K o n ta  b ie ż  ą c e i
• K onto  P . K. O . 206377. B ank rla n d lo w y  w W arszaw ie
• O d d z ia ł w P o z n a n iu . B ank  P rz e m y sło w c ó w  P o z n a ń .
• B ank P o z n a ń s k ie g o  Z ie m s tw a  K red y to w eg o  w P o z n a n iu .

! O GŁOSZENIA i Za t e k s t e m :  20 g r. od  m ie js c a  m ilim e tr  
( s tr o n a  r z te ro ła m o w a )  W te k ś c ie  za ś  lu b  p rz e d  t e k s ­
te m : 65 g r. od m ie js c a  m ilim e tr , ( s t ro n a  d w u ła m o w a ) 

j O G ŁO SZEN IA : Z ta b e lk a m i o 30 p ro c e n t  w ię c e j.  P rzy  
*! w ląk szy ch  1 k ilk a k ro tn y c h  o g ło s z e n ia c h  s to so w n y  ra b a t
• D la p o s z u k u j, p o sa d  p rzy  je d n o ra z o w e m  o g ło sze n iu  
: 30 p r o c . ,  p rzy  d w u ra z o w e n t 40 p ro c . 1 p rzy  trz y ra z o -  
:w e m  50 p ro c . ra b a tu .  — K a ld a  n o w a p o d w y żk a  ob o - 
: w iąz u je  w sz y stk  a  ju ż  p rz y ję te  o g ło s z e n ia  od  dn ia  

zm ian y  c e n  b e z  u p rz e d n ie g o  za w * ad o m len la  -

Przedruk dozwolony tylko za p od an iem  źródła  (Rynek Drzewny w P oznaniu).

Szkodliwa polityka cen Gdańska.
O d  n a sz eg o  k o r e s p o n d e n ta  gd ań sk ieg o .

W edług  ostatn iej statystyki angielskiej, za p ierw sze 
dziewięć miesięcy, eksport  polski do Anglji doszedł do 
395000 lo ad s  i je s t  tem sam em  o 1009/o większy niż 
w tym samym o k re s ie  roku ubiegłego. Z  kół angiel­
skich. w ysy ła jących  sw ych  przedstawicieli do  Polski 
dow iadujem y się, ż e A n g l j a  d ą ż y  d o  t e g o ,  b y  
s w ó j  i m p o r t  z P o l s k i  j e s z c z e  b a r d z i e j  
p o w i ę k s z y ć ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  s p r o w a ­
d z a ć  j e s z c z e  w i ę c e j  n i ż  d o t y c h c z a s  m a -  
t e r j a ł u  t a r t e g o  z P o l s k i .  T en  zamiar angiel­
ski idzie najzupełniej po linji polskiej polityki drzewnej, 
dążącej przedew szystk iem  do tego, by z a m ia s t  s z k o ­
dliwego w p ro s t  dla polskiej gospodarki d rzew nej  eks­
p o rtu  d rew na  okrągłego, spo tęgow anego  chw ilowo do 
m axim um, popierać  ilościowo mniejszy, na tom ias t  w a r­
tościowo większy eksport  materjału tartego.

Z drugiej zaś s tro n y  dow iadu jem y się, że p ro d u ­
cenci polscy zamierzają zaniechać w yrobu  materjału 
w ym iarów  angielskich jedynie z tego powodu, że  się 
n ie  opłaca. T w ierd zą  oni, że jeśli pracują dla zap o ­
trzebowania angielskiego, czynią to  jedynie  pod przy­
musem dyktowanym w o jn ą  gospodarczą p o lsk o -  
niemiecką. Z chw ilą jednak, kiedy rynek  niemiecki 
s tan ie  się d o s tęp n y  dla produkcji polskiego przem ysłu  
tartacznego, natenczas  przejdą bezwzględnie do w yrobu  
dym ensyj niemieckich.

A g l i c y  n a t o m i a s t  ze z d z i w i e n i e m  s ł y s z ą  
t e  n a r z e k a n i a  p o l s k i e  i nie mają dla n ich  n a j­
mniejszego zrozumienia, i to tembardziej, ponieważ za­
ró w n o  S k an d y n aw ja  jak i też Rosja bardzo  znacznie 
ogranitzy ła  sw o ją  produkcję. W  t e j  c h w i l i  n a ­
w e t  k w e s t  j a  c e n  n i e  o d g r y w a  t a k  b a r d z o  
w a ż n e j  r o l i .  N a  c z o ł o  z a g a d n i e ń  a n g i e l ­
s k i e g o  h a n d l u  d r z e w n e g o  w y s u w a  s i ę  
k w e s t j a  z d o b y c i a  p o t r z e b n e g o  m a t e r j a ł u ,  
k t ó r y  j e s t  w n i e k t ó r y c h  w y m i a r a c h  p r a w i e  
w y c z e r p a n y .  Rzecz oczywista, że w takich w a ­
ru n k ach  Anglja dąży d o  tego, aby zapewnić so b ie  nadal 
polski rynek zakupów  i to tembardziej, pon iew aż  po­
krywa tu  już dość dużą  część swego zapotrzebow ania, 
podczas gdy inne rynki dają jej o połowę mniej. Do 
tego dochodz i  jeszcze to, że  sze reg  państw  kon tynen­
talnych jak F rancja ,  Belgja i Holandja rów nież  zgłaszają 
swoje zapo trzebow anie  na  rynku gdańskim, zabierając 
oczywiście część tow aru , m ogącego  służyć na z a s p o ­
kojenie  zapotrzebow ania angielskiego.

Anglicy twierdzą, że rozpiętość cen między m a­
ter ia łem ' p o l s k i m  a s k a n d y n a w s k i m  n i e  
j e s t  t a k  w i e l k ą ,  b y  u s p r a w i e d l i w i a ł a  
p o s t a n o w i e n i a  p o l s k i e ,  idące w kierunku za­
niechania  w y ro b u  w y m iaró w  angielskich. To się zgadza, 
jeśli p o rów nu jem y  ceny uzyskane  za m aterjał po lsk i 
i skandynaw sk i  w Anglji. P ew n a  d ro b n a  różnica p o ­
zosta je  jeszcze zawsze na korzyść tow aru  polskiego, 
c o  jednak uważać należy za rozpię tość  konkurencyjną. 
Jeśli s i ę  n a t o m i a s t  p o r ó w n u j e  c e n ę  u z y s k a ­
n ą  p r z e z  p r o d u c e n t a  p o l s k i e g o  w G d a ń s k u  
i c e n ą  s p r z e d a ż n ą  t e g o m a t e r j a ł u w A n g l j  i, 
n a t e n c z a s  u d e r z a  t a  s z a l o n a  r ó ż n i c a .  S tąd  
wyciągnąć należy ten  logiczny wniosek, że m ater ja ł  
polski j e s t  s p r z e d a w a n y  o p r z y n a j m n i e j  Ł 3 

•za tanio. Na to w skazują  przecież sami importerzy 
angielscy, będący  zdania , że w y s ta rczy  różnica 1 do 
l 1/ ,  Ł. na u trzym anie się  na ry n k u  angielskim. Z dz i­
wienie angielskich k ó ł” d rzew nych  ujmuje „T im b er  
T ra d e s  Jo u rn a l ' '  w  nas tępu jącą  fo rm ę :

F ra c h ty  są  z n ac zn ie  d r o ż s z e  a cen y  ż ą d a n e  p rz ez  e k s p o r ­
t e ró w  nie  m ogą  d a ć  d o b ry ch  r e zu l ta taw .  S łyszy s ię  tw ie r ­
d zen ia ,  jakoby d użo  po lsk ich  e k sp o r te ró w  zrob iło  złe i n t e ­
re sy  i w s k u te k  czego n iek tó rzy  przyszli  w t r u d n o ś c i  f i n a n ­
sow e.  Te  w ers je  n ie  m o g ą  być z a s to s o w a n e  do  d u ż y ch  
ob ro tów  m ięd zy  P o lsk ą  a Anglją. N o to w an ia  c e n  cif  były 
p rz ez  cały cza s  z n ac zn ie  n iż s z e  niż no to w an ia  in nych  p ańs tw  
i n ap ew n o  ż ą d a n o b y  w yższych  cen,  jeś liby  i n te r e s  n ie  
p rz ed s ta w ia ł  zby tn ich  korzyści.  E k s p o r t e r z y  p o l s c y  
s p r z e d a w a l i  p r z e z  c a ł e  m i e s i ą c e d e a l s e  o r a z  
i n n e  w y m i a r y ,  n i e  c z y n i ą c  ż a d n y c h  p r ó b  
u z y s k a n i a  w y ż s z y c h  c e n .  W o b e c  t e g o  p r z y ­
p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  z b y t  p r z e d s t a w i a ł  d l a  
n i c h  j e d n a k  k o r z y ś c i .

Rozwiązanie te j bądź co bądź dziwnej zagadki 
leży jednak  w G dańskiej polityce cen, k tórą  prow adzą 
tu te js i eksporterzy d rew n a  miękkiego w sposób  prawie 
bezwzględny. K u p c y  g d a ń s c y  z e p s u l i  n i e -  
t y l k o  c e n y  n a  d r e w n o  p o l s k i e ,  l e c z  p o ­
d e r w a l i  p o n a d t o  o p i n j ę  p r o d u c e n t a  p o l ­
s k i e g o ,  ż e  w s p o s ó b  n i e u c z c i w y  u p r a w i a  
k o n k u r e n c j ę  n a  r y n k a c h  ś w i a t o w y c h  z a  
w s z e l k ą  c e n ę .  A więc zręcznie przekazali wszel­
kie s traty p roducen tow i polskiemu, nie myśląc ani w 
przybliżeniu o zm niejszeniu  sw ych bądź co  bądź 
nadm iernych  zysków. Polityka gdańsk ich  ek sp o r te ­
ró w  drew na miękkiego je s t  jednak w ysoce n ie­
zręczna, i Obliczona na bardzo  krótką metę. Dla
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porównania podajemy postępowanie importera nie­
mieckiego, czyniącego swoje zakupy w Polsce. Wy­
chodzi on z założenia, że producenci polscy, d o ­
starczający jemu towaru, m uszą żyć tak, jak i on 
chce żyć. Jeśli i gdański eksporter  drzewa mięk­
kiego będzie tak kalkulował, natenczas nie będzie 
potrzebował się obawiać, że  producent polski będzie 
go chciał wykluczyć z polskiego handlu, wchodząc 
bezpośrednio w kontakt z odbiorcą zagranicznym. 
Jeśli się tak  dzieje, to g d a ń s k i  e k s p o r t e r  
d r e w n a  m i ę k k i e g o  z a w i n i ł .  O niesłychanym 
wprost klasyfikowaniu drzewa polskiego pisaliśmy już 
w niejednym z naszych poprzednich artykułów. Jeśli 
na takie sztuczki zdobywają się tylko niesolidni eks­
porterzy, natenczas jest  obowiązkiem pozostałych, 
położyć kres tej szkodliwej, zarówno dla jednej jak 
i dla drugiej strony, robocie.

Jak już zaznaczyliśmy, polityka gdańskich eksporte­
rów drzewa miękkiego jest conajmniej krótkowzroczna. 
Jeśli nie wystarczają zastrzeżenia wobec niej z polskiej 
strony, natenczas przytoczyć musimy zdanie angielskie
0 niej. A n g l i c y  d o s z l i  b o w i e m  d o  p r z e ­
k o n a n i a ,  ż e  G d a ń s k  p s u j e  c e n y  t e ż
1 n a  w e w n ę t r z n o - a n g i e l s k i m  r y n k u  d r z e ­
w n y m .  Im porterzy angielscy są, jak nam donoszą 
z Londynu w prost oburzeni, że Gdańsk jakoby niem al 
św iadom ie przeszkadzał ustabilizowaniu s ię  cen na 
rynku angielskim . Zrozumieć przecież należy, że obok 
drewna polskiego Anglja również i skandynawskie im­
portuje. Jeśliby jednak rozpiętość cen nie była tak 
znaczna, natenczas rynek drzewny w Anglji nie do­
znawałby takich w strzęsów jak obecnie. Import 
z Polski nie wystarcza na pokrycie zapotrzebowania 
angielskiego i wskutek tego trzeba przywozić drzewo 
z Skandynawji. A więc jedni zyskują na przewozie 
z Polski, drudzy tracą na imporcie z Skandynawji. 
Rzecz oczywista, że t e g o  r o d z a j u  n i e j e d n o ­
l i t o ś ć  w y p r o w a d z a  r y n e k  a n g i e l s k i  
z r ó w n o w a g i ,  k t ó r a  o s t a t e c z n i e  z m u s z a

r

Organizacja mary w tam kach  doby dzisiejszej.
(Ciąg dalszy)

W poprzednim num erze  omawialiśmy u rządzenie  i organi­
zację pracy na składach tar tacznych drew na surowego. Jako jeszcze 
jedno  praktyczne urządzen ie  na placu składowym należy wymie­
nić legary i pomosty, pozwalające zesuwać drewno wprost na 
wózki, naw et bez pomocy urządzeń  lewarowych.

W samym tartaku polecenia godnym jest zastoso­
wanie mechanicznych przyrządów do obracania pni, umoż­
liwiających traczowi obracanie pni samemu, bez ucie­
kania się do postronnej pomocy. Urządzenia tego rodzaju 
są również bardzo prostej konstrukcji i mogą być ob­
sługiwane ręcznie lub maszynowo.

Jako środki transportowe dla drewna już przetar­
tego zasługują na specjalną uwagę tocznie i kolejki 
rolkowe (Roli u. Rollenbahn).

Rozchodzi sią w tym wypadku o ruchom e pomosty bez końca 
toczące się po s ta le  umocowanych wałkach lub kółkach, po ru ­
s za n e  siłą  maszynową i o tocznie w formie platform lub koryt 
n ieruchomych o dnach  zastąpionych przez wałki, obracające się 
luźno na s ta le  umocowanych osiach.

Zaleta tychże występuje szczególnie wtedy, gdy 
jesteśmy zmuszeni częściowo obrobione drewno podawać 
dalej od maszyny do maszyny w celu dalszej obróbki 
(np. od traku do cyrkularki, dalej do wahadłówki i he­
blarki i t. p.). Unikamy w tym wypadku wszelkiego 
zbędnego „sztaplowania" gdyż, dane drewno przesuwa się 
automatycznie z jednego miejsca obróbki na drugie. 
Koszta założenia takich kolejek nie są też znów tak 
wysokie, jakby to się mogło wydawać, a oszczę­
dzają znakomicie stratę czasu na pracę nieprodu-

d o  s z u k a n i a  ś r o d k ó w  w k i e r u n k u  
w y b a 1 a n s  o w a n i a r y n k u .

Im porterzy angielscy wyrażają zdanie, że obecne  
ceny sprzedażne Polski m ogą być podwyższone o 1 
do 1 \ 2 Ł na standardzie bez uszczerbku dla handlu  
polsko -  angielskiego. I m p o r t e r  a n g i e l s k i  
m i a ł b y  m n i e j  k ł o p o t ó w  z n i e r e g u -  
l a r ń e m  k s z t a ł t o w a n i e m  s i ę  c e n  n a  
r y n k u  w e w n ę t r z n y m ,  m a j ą c  j e d n o ­
c z e ś n i e  w i d o k i ,  ż e  w y r ó b  w y m i a r ó w  
a n g i e l s k i c h  w P o l s c e  n i e  z o s t a n i e  
z a n i e c h a n y ,  p r o d u c e n t  p o l s k i  m i a ł ­
b y  t o  z a d o w o l e n i e ,  ż e  n i e  p r a c u j e  
b e z  z y s k u .

Niema takiego zła, któreby nie wyszło na dobre. 
Gdański eksporter drewna m iękkiego zm usił produ­
cen ta  polskiego do szukania nowej drogi, którą zna­
lazł przez bezpośrednie nawiązania kontaktu z Angiją, 
Anglicy chętnie idą producentowi polskiem u na rękę, 
ponieważ zależy im bardzo na tern, aby jednego  
szkodnika w handlu nawet z zyskiem  dość znacznym  
usunąć

Na podstawie poczynionych przez nas spostrze­
żeń oraz zasiągnięcia języka w szerszych kołach drze­
wnych dochodzimy do wniosku, że eksporter gdański 
sta ł s ię  w naszym handlu drzewnym nietylko zbytecznem  
ogniwem , lecz jest jeszcze ponadto wprost szkodni­
kiem i to świadomym. Jeśli bowiem tłumaczy się 
wobec p roducenta  polskiego, że wskutek konkurencji 
skandynawskiej i groźby zaprzestania czynienia zaku­
pów w Gdańsku z s trony  importerów angielskich 
zmuszony jest do niskiego utrzymywania poziomu cen 
materjału jemu sprzedawanego z strony polskiej. Na­
tenczas jes t  to postępowanie najzupełniej nieuczciwe 
i obliczone na szkodzenie producentowi polskiemu.

ktywną. I tu też znaczną ilość części drewnia­
nych możemy wykonać sami na miejscu, powstałe zaś 
niewielkie koszta są zależne już jedynie od rozmiaru 
projektowanego urządzenia. Przy krótkich i prostych 
linjach możemy zastąpić kolejki rolkowe przez nieco 
nachylone tocznie, po których toczy się drewno włas­
nym ciężarem. Ma się rozumieć, że w tartakach można 
zaprowadzić jeszcze różne inne urządzenia, zdążające 
do zaoszczędzenia czasu, pracy i siły.* Rozmaitość jednak 
wszystkich tych urządzeń nie zezwala absolutnie na 
szablonowe ich zastosowanie, lecz wymaga każdorazowo 
ścisłego dostosowania do warunków i wymagań lokalnych.

Jak dalece znajdują zastasowanie wyżej wspom­
niane urządzenia, służące do zmechanizowania pracy, 
w a m e r y k a ń s k i c h  t a r t a k a c h  może posłużyć na­
stępujący p rzykład :

Przeznaczony do przetarcia kloc zostaje uchwycony 
w składzie wodnym przez wciąg maszynowy, który go 
z szybkością 25—40 m/min. wciąga do wnętrza tartaku. 
Tu, w razie potrzeby, olbrzymia od pułapu zwieszająca 
się piła tarczowa przecina pień w poprzek na krótsze 
odcinki. Po ewentualnym obcięciu, wzgl. przecięciu, 
parą pędzone ramiona spychają drewno na lekko pochyły 
pomost, po którym stacza się drewno własnym ciężarem 
w kierunku „ładowni**. Gdy wózek podsuwowy jest już 
próżny, otwiera tracz wentyl parowy, który uchyla zaporę, 
przytrzymującą drewno na pomoście, która uwalnia w ten 
sposób najbliżej położony pień i następnie natychmiast 
automatycznie przytrzymuje następny. Uwolniony pień 
własnym ciężarem stacza się powoli na wózek, gdzie 
zostaje przyciśnięty parowymi „chwytaczami" (Dampf*
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Sytuacja niemieckiego 
przemysłu drzewnego.

Poprawa w wielkim przemyśle niemieckim postępuje 
naprzód, choć — prawda — powoli, co jest jednak może 
lepszem, aniżeli nagła zmiana.

Tartaki w Niemczech półn. są naogół więcej za­
trudnione, jak w Niemczech pldn. Bo też ruch budow­
lany jest żywszy na północy i w Niemczech środk. Przy­
czyniło się do tego udzielanie dalszych pożyczek z po­
datków, zebranych za czynsze dzierżawne. Przemysł 
meblarski ogólnie cierpi jeszcze bardzo, chociaż w po­
szczególnych gałęziach i miejscach jest nieco więcej 
zajęcia.

Fabryki fornierów i dycht znajdują się w coraz 
korzystniejszej sytuacji. Najlepiej prosperują fabryki dycht. 
Podniosły się ceny węwnętrzne na surowiec fornierowy, 
ale ceny wyrobów nie podążyły odpowiednio w górę. 
Wywóz jest nikły, i odbywa się w ciężkich warunkach, 
gdyż państwa o słabej walucie konkurują zwycięsko. 
Dlatego też wyrób fornierów nie może rozwinąć się od­
powiednio.

W przemyśle papierniczym itp. zmian niema. Pro­
dukcja jest większa niż zbyt. Surowiec w dostatecznej 
ilości i niedrogo dowozi się z zagranicy. — Przemysł 
skrzynek pozostaje nadal w zastoju, z nielicznymi wy­
jątkami, przedewszystkiem w fabrykacji pudełek tytu- 
niowych.

Przemysł fortepianowy znajduje się w ciężkich 
warunkach, chociaż ma lepsze widoki, gdyż wzrósł wywóz. 
Nastąpiło też obniżenie cen.

Fabryki wagonów nie mogą ruszyć z miejsca. Uru­
chomić się chcą przez obniżenie kosztów produkcji, to 
jest przez obniżenie cen robocizny i amerykanizację pro­
dukcji. Największe jednak nadzieje pokłada się w za­
mówieniach ze strony koleji niemieckich, co jednak 
dotąd nie nastąpiło.

Budowla okrętów przechodzi dalszy kryzys i wido­
ków na poprawę niema, i nie będzie, jak długo — sądzi

neger) do słupków iDocken) wózka, lub jeszcze przed­
tem w razie potrzeby mechanicznie odwrócony i ułożony 
w najdogodniejsze do przecieru położenie (rozchodzi 
się tu o wózek przysuwowy stojącej piły taśmowej).

Przetarte przez piłę drewno pada następnie na kolejkę 
rolkową, która podaje je z szybkością 60—90 m/min. na­
stępnej maszynie — pile krawędnej, której używa się też 
często i do podłużnego dzielenia drewna. Przycięte po­
dłużnie drewno zostaje dalej podane do wahadłowych 
cyrkularek poprzecznych, w liczbie 2 — 16, które natych­
miast skracają względnie przecinają daną sztukę drewna 
do żądanej długości, w granicach 6—36 stóp. Podsuw 
pod obie wymienione maszyny odbywa się, ma się rozumieć, 
również mechanicznie. W ten sposób obrobione sztuki 
wędrują dalei na stół sortowniczy, gdzie specjalny in­
spektor cechuje je na podstawie wymiarów i różnych 
własności technicznych, ułatwiając w ten sposób robótni- 
kom gromadzenie jednakowych sortymentów w celu prze­
wiezienia ich na place składowe, naturalnie również przy 
zastosowaniu jak najdalej idących urządzeń mechanizu- 
jących transport i sztaplowanie.

Kantówka, która wychodzi z pierwszej piły odrazu 
w żądanych wymiarach, zostaje doprowadzona kolejką 
rolkową pod wahadłowe cyrkularki i następnie po przy­
cięciu dalej do nazewnątrz tartaku położonej załadowni 
wysyłkowej.

Przy skracaniu i obcinaniu pozostałe odpadki zo­
stają również doprowadzone do ostatnio wspomnianej 
piły wahadłowej, która przecina je na krótsze kawałki, które 
w miarę użyteczności są następnie albo przewiezione do 
dalej przerabiających je maszyn, albo też jako ostateczne

się — nie wzmoży się należycie życie gospodarcze 
samych Niemiec, coby spowodowało konieczność rozbu­
dowy własnej żeglugi. — (Na podstawie In te rn .  Holz- 
m ark t) .  __________

SPRAWOZDANIA HANDLOWE.
% ‘

RYN EK KR A JO W Y .

Położenie w handlu i przemyśle drzewnym zmienia 
się w kierunku większego ożywienia Nastrój jest na­
ogół optymistyczny, lecz nie wiadomo, w jakim kie­
runku ceny pójdą. Wszystko bowiem na to wskazuje,
że najniższy poziom cen zarówno krajowych jak i też 
eksportowych został przezwyciężony. Przyczyny tego 
rozwoju są różne. W pierwszym rzędzie zagranica 
zgłasza ożywione zapotrzebowanie, natenczas i spożycie 
wewnętrznokrajowe nieco się podniosło.

Przypuszczać należałoby, że sprawa wagonowa zo­
stała po długotrwałych i uciążliwych zabiegach osta­
tecznie uregulowana w myśl życzeń naszego handlu 
drzewnego. Tymczasem okazuje się, że powoli powra­
cają znów te same stosunki, które nie tak dawno da­
wały się bardzo dokuczliwie we znaki. Otóż zarówno
Niemcy jak i Austrja wycofały swoje węglarki, co nie­
mal momentalnie zaczęło oddziaływać na sprawność
transportów drzewnych. Wskutek bowiem bardzo du­
żego eksportu oraz coraz bardziej rosnącego zapotrze­
bowania krajowego węgla większość wagonów zajęta 
jest przewozem jego tak, że np. warszawska dyrekcja 
P K. P. całkiem odmówiła podstawiania wagonow pod 
drewno. W ten sposób nasz handel drzewny nabiera 
cech nieobliczalności i stoi ustawicznie pod znakiem 
niepewności, a co gorsze, ponosi poważne straty, gdyż 
kupiec drzewny liczy jeszcze zawsze na sprawność na­
szych kolei. Okazuje się coraz wyraźniej, że pod ko­
niec tegorocznego sezonu, a z początkiem nowego han­
del i przemysł drzewny borykać się musi z coraz to 
większemi trudnościami transportowemi i to zarówno 
w kraju jak i przy eksporcie morzem. Wytwarzają się

odpadki wędrują do kotłowni jako opał. Cała ta podróż 
odbywa się również mechanicznie.

Mamy tu zatem do czynienia z daleko posuniętym 
zmechanizowaniem pracy, które daje w zysku znaczne 
oszczędności na czasie i pracy.

Szkoda tylko, że u nas*) w tartacznictwie mało się 
na to zwraca uwagi.

W innych działach przemysłu, a zwłaszcza w me- 
talurgji z dnia na dzień zaprowadza się różne ulepsze­
nia produkcji i urządzenia, zdążające do zmniejszenia 
kosztów transportowych. Daje się to specjalnie zaobser­
wować przez wprowadzenie t. zw. „Fliessarbeit" **). 
która znajduje zastosowanie nawet w małych zakładach 
metalurgicznych. Jakie znaczenie dla przemysłu posiada 
zmechanizowanie i prawidłowa organizacja środków tran­
sportowych, może dać wyobrażenie obliczenie, które znaj­
dujemy w jednym z artykułów 9 zeszytu czasopisma 
„Maschinenbftu" za rok 1925, które stwierdza, że każde 
mechaniczne urządzenie transportowe opłaca się, jeżeli 
przy cenie do 12 000 M. wykazuje zbyteczność jednego 
robotnika ;,transportowego" o płacy zasadniczej 0,40 M. 
Dla naszych stosunków możemy przypuszczalnie przyjąć 
ten sam stosunek w złotych. Naturalnie, im cena d a ­
nego urządzenia jest niższą, tern jego opłacalność większą.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

*) Autor  w tym w ypadku  m yśli  o N ie m c ze c h ,  j e d n a k  i w 
s to s u n k u  do  Po lsk i  da  s ią  to, n ie s te ty ,  z a s to s o w a ć  (przyp .  t iom .).

**) F a c h o w eg o  w y rażen ia  na  „ F l ie s s a r b e i t "  z d a je  s ię  n ie  
p o s iad am y .  R ozch o d z i  s ię  tu  o ta k ą  o rg a n iz ac ję  pracy, przy k tó ­
re j  d a n y  wytwór w ę d ru je  p rz e d  całym  s z e re g ie m  robotn ików , z k tó ­
rych  każdy  w ykonuje  na  n im  tylko j e d n ą  śc iś le  o z n a c z o n ą  c z y n ­
n o ść  (przyp. t łom.).



4 RYNEK DRZEWNY. NR. 89. 1926

przecież takie sytuacje, że w kraju nie można dostać 
wagonów, a w Gdańsku statków. Rzecz oczywista, że 
tego rodzaju niespodzianki nie należą do przyjemności 
naszego kupca drzewnego, który na domiar wszystkiego 
ma jeszcze dziesiątki innych kłopotów.

Podczas gdy jeszcze do początku jesieni przemysł 
nasz pracował na zapotrzebowanie angielskie i holen­
derskie, obecnie orjentuje się coraz więcej w kierunku 
zapotrzebowania krajowego. Prywatna inicjatywa budo­
wlana rozwiązaćby mogła bardzo wiele zagadnień, cią­
żących na naszym przemyśle i handlu, dając zarówno 
tym gałęziom naszego życia gospodarczego jak i też 
tysiącznym rzeszom naszych bezrobotnych zatrudnienie 
i zarobek, lecz zdaje się, że jesteśmy jeszcze daleko 
od rozwiązania tej kwestji. Niemniej niektóre zamó­
wienia rządowe dały w różnych miejscach choć tylko 
chwilowe odprężenie.

Popytem cieszą się sosnowe deski podłogowe, 
deski na skrzynki i też kantówka. Szczególne zainte­
resowanie jest na deski od 26 do 30 mm. i sosnowe 
deski boczne bezsęczne. Gładki zbyt znajduje też 
i towar odziomkowy z ostatnich cięć zimowych po ce ­
nach zwyżkujących.

Stwierdzić możemy, że położenie naszego handlu 
i przemysłu drzewnego doznało jednak pewnej choć 
nieznacznej poprawy. Wynika to choćby z tego, że 
kupcy nasi nie ofiarują swego towaru już w dotychcza­
sowy sposób wprost nagły. Dalszym dowodem są co­
raz wyższe żądania w stosunku do zagranicy, podczas 
gdy niedawno temu jeszcze usiłowano, wyzbyć się 
swego towaru za wszelką cenę. Dowodziłoby to, że 
nasz handel i przemysł drzewny wchodzi powoli na 
zdrowsze tory. P raca dotychczasowa była też na dłuż­
szą metę niemożliwa i z konieczności przechodzić musi 
w stadjum obecne, jeśli cała ta gałąź naszegd życia 
gospodarczego nie ma podupaść. Zresztą mnożą się 
oznaki, że dotychczasowy poziom cen w Polsce nie 
może pozostać stałym, co w swych dalszych skutkach 
oddziaływać musi na ceny na rynku drzewnym.

Na rynku eksportowym obserwujemy ten osobliwy 
fakt, że dotychczasowi nasi odbiorcy zagraniczni wsta­
wili zakupy w Polsce do swego programu przyszłorocz­
nego. Pewnego rodzaju niepewność, a może lepiej po­
wiedziawszy ożywienie popytu i rozdzielenie naszego 
eksportu na szersze rynki spowodowali Niemcy. Wo- 
góle zagranica obawia się, że Niemcy wykupią najlepsze 
drzewo po cenach wyższych, co zresztą idzie po linji 
interesów naszego handlu eksportowego, o ile oczywiście 
zbyt do Niemiec nie szedłby w kierunku najmniej pożą­
danym dla naszego tartacznictwa, a więc we formie 
drewna nieobrobionego.

Rynek kopalniaków jest ożywiony. Zarówno ko­
palnie krajowe jak i też zagraniczne dużo odbierają to ­
waru. W poszukiwaniu są słabsze sortymenty od 3 do 
7 cm. w cieńszym końcu tak, że wyczuwa się pewnego 
rodzaju brak. Ceny sprzedażne w lasach państwowych 
idą wobec tego w górę. Francja, Belgja i Luksem- 
burgja stale poszukują większych ilości cieńszych ko* 
palniaków. Łącznie z tern znajdują zbyt też i grubsze 
sortymenty od 15—20 cm. w cieńszym końcu, ppnieważ 
zarówno kopalnie francuskie, jak i też belgijskie dużo 
potrzebują grubszych kopalniaków.

Również i Holandja zgłasza większe zapotrzebo­
wanie na kopalniaki, podczas gdy rynek angielski chwi­
lowo nie wchodzi zbytnio w rachubę, jakkolwiek i z tej 
strony zgłasza się raz po raz zapotrzebowanie. Niemcy 
również kupują dość poważne ilości, lecz trudno stwier­
dzić, czy importują litylko dla własnego zapotrzebowa­
nia. Przypuszczać należy, że dużo wywożą dalej np. 
do Francji, a szczególnie do Holandji.

Wobec takiej konjunktury na rynku kopalniaków 
jest rzeczą jasną, że ceny idą ustawicznie w górę, ich

wzrost nie jest jednak jeszcze tak bardzo znaczny, jeśli 
się uwzględni ich bardzo niski poziom. Zwyżka cen 
kopalniaków jest dla odbiorców zagranicznych do pew­
nego stopnia niespodzianką i niechętnie godzą się 
z zmienionym stanem rzeczy, ponieważ nawykli do ta ­
niego materjału polskiego. Na podwyżkę jednak godzą 
się z konieczności, ponieważ ceny kopalniaków polskich 
są jeszcze zawsze bardzo niskie, a w dodatku właśnie 
teraz jest na nie wysoka konjunktura.

Wszystko wskazuje na to, że okres najcięższy zo­
stał przezwyciężony. To stwierdzenie nie upoważnia 
jeszcze do zbytniego optymizmu. Główną zasadą na­
szego handlu pozostaje hasło oszczędzać i liczyć. Po­
łożenie przedewszystkiem finansowe pozostaje jeszcze 
zawsze przykre i może jedynie mozolną pracą zmienić 
się na lepsze.

Na rynku podkładów stosunki rozwijają się nadal 
niekorzystnie. Według wiadomości nadchodzących z 
Niemiec, Centralny Urząd Zakupów postanowił jeszcze 
bardziej ograniczyć zakup podkładów, co w swych 
skutkach oddziałuje na rynek polski. Chwilowo niema 
mowy o większych zakupach niemieckich. W trudnoś­
ciach znalazły się te firmy, które produkowały w pierw­
szym rzędzie podkłady tak, że firmy te przechodzą do 
zmiany swego programu. Jednocześnie  też i firmy nie­
mieckie, które w Polsce zakupiły większe objekty leśne 
celem wyrobu podkładów, przedewszystkiem dla kolei 
niemieckich, nie mają żadnych widoków urzeczywistnienia 
swego planu.

Ceny drewna okrągłego idą stale w górę. Ostatnio 
sprzedano większą partje drzewa okrągłego loco Glietzetn. 
Kilka traft budulca sprzedano w Bydgoszczy po 23-25 sh.. 
Sprzedaże drewna okrągłego rozpoczęły się w Polsce na 
dobre. Większe partje przychodzą na rynek szczególnie 
z północnowschodnich części kraju. Wobec znacznego 
popytu z strony niemieckiej jest nawet obawa, że ceny 
drewna okrągłego nie będą odpowiadały cenom materjału 
tartego.

Stwierdzić musimy, że Niemcy domagają się coraz 
gwałtowniej zaniechania wojny gospodarczej z Polską, 
nie mogąc i nie chcąc zrezygnować z drewna polskiego, 
które zdobyło sobie rynek niemiecki w zupełności. Wi­
dzimy, że nieprzyjaźń okazywana jeszcze nie tak dawno 
z powodu przywozu z Polski stosunkowo dość znacznych 
ilości, zmieniła się n a przyjaźń drzewną, Sosna polska 
m a w Niemczech już swoją dobrą markę i jest bardzo 
pożądaną, ponieważ Prusy Wschodnie, dostarczające m a­
terjału w tej samej jakości, nie mogą zaspokoić ’popytu 
ani w przybliżeniu.

Drewno okrągłe z Małopolski sprzedaje się loco 
granica niemiecka p 23 — 28 mk., stosownie do grubości.

Papierówka małopolska poszła nieco w górę, jak 
wogólę okolica tamtejsza zagranicę obecnie mniej nie­
pokoi sprzedażami z konieczności, Jeszcze nie tak daw­
no żądano za papierówkę loco Piotrowice, 24 cm. grubą, 
86 kcz, obecnie oferty opiewają już na 100 do 110 kcz. 
(100 kcz, — 25 zł złotem). Materjał z pod piły daje 
8 doły bale sosnowe z dostawą w kwietniu 1927 ofia­
ruje się po 380 kcz., fryzy dębowe, 5 —12 cm. szerokie 
i 25—50 cm. długie oraz 25 mm, grube są w podaży po 
25 doi.. Rynek małopolski stanął pod znakiem więk­
szego ożywienia, ponieważ stale wzrasta zainteresowanie 
czeskie.

RYNKI K R A JO W E .

W yniki sprzedaży drewna użytkowego i opałowego. 
Nadleśu. Państwowe Lubichowo D. L. P. Toruń. 

Licytacja w dniu 19. października 1926 r.
Dąb IV kl. za m3 22.64 zł.

V „ „ 20.04 „
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B rzoza IV kl. za nr*
>i V ,, a

S o sn a  111 „
IV „
szczapy opałowe za mp. 
wałki „ i.

łf

H

13.79 zł. 
11.36 „
15.15 „ 
13.42 „

5.69 „
4.69 „

W A R S Z A W A , 20 10. Drzewo opałowe na ram ­
pie dworca wileńskiego notow ano za t o n n ę : suche  zł.
40—45. , . ,

L W Ó W , 20. 10. Drzewo o p a ło w e  p rzeschn ię te  
za 10 ton franco wagon s t.  załad.: bukowe, grabowe 
i jaw o ro w e  200, — sosnO we 180, jodłow e i św ierko ­
w e 150 zł.

CIESZYN, 20. 10. Na rynku d rzew a  kopalnia­
nego panu je  tendenc ja  u trzym ana w eksporc ie ,  a m o c ­
niejsza w sprzedaży kopalniom krajowym. W eksporcie  
panu je  największy popyt na stem ple od 10 d o  14 cm. 
średnicy, natom iast  dłużyce kopalniane są w pewnem  
zaniedbaniu  P łacono  za polskie drzewo kopalniane 
do 3.50 doi. za  1 mp. franco wagon granica. O lsza’

tar^a prima (rębu  zesz ło rocznego) 13, 100 mm grubośc i 
15 doi. za 1 in sześć, franco wagon g ran ica .

LW ÓW , 21. 10. Na rynku d rzew nym  tak w kraju, 
jak i n a  eksport  panuje  wielkie ożywienie. O bro ty  
kra jow e zwiększyły się dzięki znacznemu zapotrzebow aniu  
drzew a na skończenie robó t term inow ych. W dalszym 
ciągu ekspor tu je  się m ater ja ł  ta r ty  n a  Węgry. O b e c ­
ne ceny franco wagon granica węgierska za 1 m. sze ­
ścienny w k o ro n a c h  cz. so r tow nie  siedmiogrodzkie
—  świerk ta r ty  I i II kl. 510 — 540, takiż III kl. 440
— 470, budulcow y 400 — 410, deski w ąskie 375, — V
kl. 310 — 320; so rtow nie  poflśkie — świerk tarty  nie-
so r to w an y  (z mała domieszką jo'dły) 385 —  410, Ill-a 
kl. 375 — 38"i III-b kl. świerk i jodła 320 — 335, —
IV 270 — 28ó! kantów ka c iosana 250 — 255. (A. W.)

N oto w an ia  o f ic ja ln e j  G ie łdy  Z bożow ej w P o zn an iu :
C ena za 100 kg. netto  franco stacja załad., ładunki 

ca łow agonow e, d o s taw a  natychm iastow a.
dnia 22. 10. 1925 r., na ż y t o :  34,75—35,75 zł. 
dnia 23. 10.1926 r., na  ż y t o :  35,75— 36,75 zł.

Notowania dewiz z dnia 23. październ ika  1926 r.
Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej.

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

t.

Parytet 
w zł

N otow ania
za

w War­
szaw ie

G dańsku B erlin ie Londynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu W iedniu

W a r sz a w a ..................... 10 _ _ _ 100 zł — 57,25 46,67 43,50 — — — 57,50 78,85
Poznań ............................ 10 -- 100 zł — —

81,62
— --- -- —

G dańsk ........................ 61/, 113 100 Gd. gid. — — —

23 ,78‘/t
------ — — ---

6 123.45 100 R .M . — 122,808 — 20,38*4 -- — 123,25 168,25
B e l g j a ............................ 57t 100 100 fr. belg. 25,42*4 — 11,93

2,295
171,62 2,81 --- — 14,39*4 19,89

3,83B ukareszt . .............. 6 100 100 1. — ' — 890 — -- — 2,80
B u d a p e sz t ..................... 7 105.01 100000 k. w. — — 5,9 27,62*4 0,014*4 -- — 72,50 99,05

3*/* 208.31 100 gid. hol. 350,90 — 168,33 12,12*/. 39,99 -- — 207,30 288,00
Kopenhaga ................. 5 138.88 100 k. d. — ' — 111,98 18,23*4 26,60 ------ — 137,80 188,10
Londyn ......................... 5 25.22 1 funt ster. 43,69 24,98 '/s 20,408 — 4,84H --- — 25,12 37 ,30‘/,

3'/t 5.18 1 dolar 9,00 — 4,209 4,84*%, — --- 5 ,1 8 ‘,2 707,35
P a ry ż ................................
Praga ............................
R z y m ...............................

77, 100 100 fr. franc. 27,20 — 12,70 160,31 3,02*4 -- — 15,37' * 21,25
2 0 ,9 4 ',6 105.01 100 k. czesk . 26,72 — 12,472 . 163,62 2,96*4 --- — 15,34

7 100 100 1. 39,41 — 18,32 111,— 4,35 --- — 22,50
136,5337, 100 100 fr.szw ajc 174,15 — 81,20 25,12*4 19,30 --- • — —

4 138.88 100 k. szw . — 112,46
59,40

18,141/s 26,72 --- — 138,50 189,10
W i e d e ń .............. ... 7 105.01 100 szyling 127,25 — 34,38 0,0141/, - — 73,05 ---

„Kurjor Poznański".

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Z działa lnośhi rosyjskiego syndykatu  drzewnego 

Według planu na rok 1926 27 syndykat ma wyeksploa­
tować 68 milj. stóp kup. materjału drzewnego wartości ca 
67 milj. rucli, (cena sprzedażna). Z tego przypada na 
materjały tarte 53 milj.. Udział syndykatu w całkowi­
tym obrocie drzśwnym na rynkach wewnętrznych szacuje 
się na 267o* Koszta handlowe wynoszą wedługu tym­
czasowego obliczenia — 2,6 milj. rubli (3,9/°0 obrotu 
rocznego), zysk 2,5 milj. rubli (3 ,7% obrotu rocznego!.

Rosyjski wywóz drzew a na wschód. W pierw­
szych jedenastu miesiącach roku gosp. 1925/26 osięgnął 
rosyjski wywóz drzewa przez port w Władywostoku 9 milj. 
stóp kub. wartości 4,4 milj. rubli. Według tymczaso­
wych danych wywóz wynosił we wrześniu okrągłe 3 milj. 
stóp kub. W stosunku do roku ubiegłego wzrósł ten 
wywóz drzewa o 700,000 stóp kub. Główne rynki zbytu 
były Japonja i Chiny. Wywieziono przeważnie kantówkę 
cedrową, drzewo osikowe i jodłowe.

Nowe u san se  handlow e na W ęgrzech ukazały się 
w formie książki. Usanse te zawierają warunki dosławy, 
odbioru i wymiary wszystkich sortymentów drzewa, na 
Węgrzech używane.

B rak  wikliny na Węgrzech. Wobec niekorzystnej 
pogody w lecie opóźniły się prace w rolnictwie i przeto

w czasie produkcji wikliny było brak robotników. Wskutek 
tego odczuwa sią obecnie dotkliwy brak wikliny, co także 
i na cenach się odbiło. Obecne ceny orjentacyjne są 
następujące: Krótkie obłączki okorowane k. 400.000 do 
450.000, —  mięszane k. 380.000 do 400.000; wiklina 
cienka k. 350.000 do 380.000; laski wiklinowe k, 190.000 
do 220.000 za 100 kg.

K a tas tro fa lne  usychanie lasów dębow ych w S la- 
wonji. Z,yzna Slawonja jest znana w szczególności 
przez swoje lasy dębowe. Najlepsze drzewo dębowe na 
rynkach środkowej i zachodniej Europy pochodziło z tych 
właśnie lasów. W ostatnich 50 latach wyeksportowano ze 
Slawonji ca 15 milj m. kub. tego cennego drzewa. Na 
miejsce rąbanych lasów sadzono ładne, młode drzewostany 
dębowe. Te lasy właśnie stanowią wielką przyszłość 
jugosłowiańskiego przemysłu i eksportu. Ale właśnie bo­
gactwo to jest obecnie mocno zagrożone przez 
osobliwą chorobę, wskutek której całe drzewostany rap­
townie usychają. Z 220.000 ha takich dębowych lasów 
opanowane zostało przez chorobę około 65.000 ha, tj. 
mniejwięcej 30°/o- Dotychczas uschło już półtora milj. 
metrów kub. drzewa dębowego.

Rosyjski p rzem ysł  zapałczany w s ie rp n iu  (w lipcu). 
Produkcja osięgła 271,900 skrzyń (277,800). Koszta 
produkcji wynoszą brutto 745,000 rubli przedwojennych 
(761,000).
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KALENDARZ TERMINOWY
SPRZEDAŻY DREWNA ZARZĄDÓW LEŚNYCH,

o g ła sz a ją c y c h  sw e  s p r z e - 'a ie  w R ynku D rzew nym .

S = .  su b m is ja
L =  l icytacja  
W =  z wolnej r ę k 1

Termin

dnia

M iejscow ość
(loka! s p r z e d a ż y

26. X. 26.

27. X. 26. 

30. X. 26.

3. XI. 26. 

9. XI. 26.

li ' .  XI. 26.

100

120"

1000

103?

A

900

1200

1200

P a ń s tw .  N. W ronki (sa la  
S zu lca  w O to row ie )

D. L. P. R ad o m  
(k a n ce la r ja )

P a ń s tw .  Nadl. Oborniki  
(k an ce la r ja )

P ań s tw .  Nadl.  Lipowa 
( k a n ce la r ja )

D. L. P.  B iałowieża 
(k an ce la r ja )

P. Nadl .  D raw sko  'sa la  
S tań cz y k a  w Drawsku) 

D. L. P.  S ied lce  
(k an ce la r ja )

D. L. P .  Łuck  
(k an ce la r ja )

w . =  W oje­
w ó d z tw o

d. — D yrekcje  
Leatiw  P ań s tw .

d. - pozn. 

d. - radom ,  

d.  - pozn. 

d.- bydgoska  

d.  - bialow. 

d. - pozn. 

d. - s iedl.  

d.  - łucka

Rodzaj
drewna

jk lasa

D łu życe

sz lu k  m 3

I-I V 4145

Kopalniaki  
i in n e  

uży tkow e

mp.

o « c S

£ 0
Q  o"

mp.

B liższe
ssczegóły

eg /o

cc
aze-
nle

Nr.

U w a g i

4400,-

3228,26

330000,-

20 000,—

6620,-

896

918

941

930

939

934

935

940

na d re w n o  uźytk.  i opał. 

d r e w n o k o p a ln .n a p n iu

s p rz e d a ż  d rz e w o s t.o b ję ty c h  
p la n e m  c lę d n a 9 -c io  Jec ie .

na w iększą  i lość  d r e ­
w na opałow ego.

n a  s p rz e d a ż  la su  p o d z ie lo ­
n e g o  n a  318 je d n . licy ta c .

R e d ak to r  odpo w ied z ia ln y  za dz ia ł  R yn k u  D rz e w n e g o  J ó z e f  Ziółkowski, za dz ia ł  og ło szeń  i a d m in i s t r a c ję  w y d aw n ic tw a  E d m u n d  B a r tz .

D la  m y c h  n i e m i e c k i c h  o d b i o r c ó w  940 \
p o s z u k u j ę  d o  s z y b k i e j  d o s t a w y  z a  g o t ó w k ę

•bloków so sn ow ych
św ie ż eg o  c ięc ia  od 30 cm w c ienk im  k o ń cu  w zw y i  m ocnych .  

S zcze g ó ło w e  oferty  z p o d a n ie m  m ie jsca  o b e jrz en ia  f ran k o  

g ran ica  n iem iec k o -p o lsk a  Zbąszyń ,  Krzyż (Kreuz) i P i l a (S c h n e i -  

dem iih l)  u p r a s z a  s ię  p o d  W .W .33  R ynku  D rzew nego .

Kaszyki oa jaslrzebie 
Zatrzaski sa lisy «* 
Zatrzaski na króliki

p o l e c a

A d m in \;h .  R ynku l lu e w iie g o
Składnica Narzędzi leśnych 
P oznań , W. G arbary  20. 

T elefon  1820.

W O JE W Ó D Z TW O  P O M O R S K IE  948

Państwowe Nadleśnictwo Sarniagóra, poczlatóżek, Świście
sprzeda w  drodze subm isji drewno użytkowe sosnow e z drzewostanów uszkodzo-

I 
N

r. 
lo

su
 

1

L eśn ic tw o O d d z ia ł S z tu k
K 1 i s  a

R azem
m 3

O dleg łość  od  
s tac j i  kolej .I II III IV

m 3
1 Z az d ro ść 62, 65, 99, 81 b, .117, 3-5 kim Sa rn ia-

119, 145 3651 278.13 796.88 1083.61 525.60 2691.22
2 S a rn iag ó ra 185, 163, 233, 181a ,d ,c ,

182b 2366 100.87 375.48 470.51 447.74 1394.60 3-5 „ó Z im n e zd ro je 166, 167, 192, 190 1013 78.27 326.38j 344.69 102.22 851.56 2-3 „4 i| 220— 222, 242, 243a, b, 1113 34.73 353.66 433.67 98 01 920.075 Lisiny 172b, 174, 223a, 198-200, '
224b, 225b, 226a, 227a 3307 74.01 338.61 929.69 598.33 1940.64 Ł ążek  i S a r n i a ­

6 »» 149a-c,150c,148c,200a-b góra  3-5 kim.
228a-c, 173c * 826 57.95 267.79 239.99 47.60 663.13

R a z e m 12276 623.96 2460.801 3806.96 1869.50 8461.22 |
. uo ic j i ig iuwanc  znaczK iem  s te m p lo w y m  a z,UU zl. i z a lak o w an e  o te r ty  z n a p is e m

„ o u b m i f j a  na  d re w n o  u ż y tk o w e"  n a leży  w nos ić  pod  a d r e s e m  N a d le ś n ic tw o  S a rn ia g ó ra  do  dn ia  
4 - f l o  l i s t o p a d a  1 9 2 6  P. godz. 11-tei  p rzed  po łu d n iem ,  po czem  o godz. 11.30 n a s tą p i  o tw arc ie  
o fe r t  w o b e cn o śc i  ew ent l .  p rzybyłych oTerentów. N a każdy  poszczeg ó ln y  los  s p rz e d a ż y  p o d ać  c e ­
nę  w zło tych  z d o p u sz c z e n ie m  d z ie s ię tn y c h  z ło tego  w cy frach  i s łowach ,  oraz  o św ia d c ze n ie ,  że 
kupujący  p o d d a je  s ię  w sze lk im  w a ru n k o m  sp rz ed a ż y ,  o bow iązu jących  w la s a c h  P ań s tw o w y ch  b ez  
z a s t r z e ż e ń .  W ah an ia  co do  m asy  z a s t r z e g a  so b ie  N ad leśn ic tw o ,  jako też  za  jakość  d re w n a  nie  
d a je  żad n e j  gwarancji .

Z a tw ie rd z e n ie  o fe r t  z a s t r z e g a  s ię  Dyrekcji  Lasów P a ń s tw o w y c h  w B ydgoszczy .  Kupujący  
zobow iązany  j e s t  do zw ro tu  kosz tów  korow an ia  i ew ent l .  w yc iągan ia  pow yższego  d rew n a .

Państwowy Nadleśniczy.

o b e zn a n y  z  w sze lk iem i p ra ca m i  
w c h o d zą c em i  w z a k re s  t a r t a c z -  
n ic tw a  i b iu row ośc i ,  (2 la ta  
jako  k ierow nik  t a r t a k u )  p o s z u ­
ku je  p o sa d y  od za ra z  wzgl. 
późn ie j .  Ł ask aw e  zg łoszen ia  
p ro sz ę  sk ie ro w ać  do  Adm in. 
Rynku  D rz ew n eg o  pod  nr.  947 .

ELEW
t a r ta c z n y  z 1 ro c zn ą  p rak tyką  
p o sz u k u je  posady .  Z g ło szen ia  
do  A d m in .  Rynku  D rz ew n eg o  

pod  nr. 9 5 0 .

z s z e śc io le tn ią  p rak ty k ą  w z a ­
k re s ie  t a r tac z n ic tw a ,  e k s p lo a ­
tac j i  i k s iążkow ości .  Z pow odu  
likwjdacji  ta r t a k u  p o sz u k u je  o d ­
po w ied n ie j  posady .  Z g ło szen ia  
do  A dm in .  R ynku  D rz ew n eg o  

pod  nr. 952 .
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Nasienie brzozy omszonej
zł.

(betula verucosa) 
wysyłamy za zaliczką po 6,

nasienie żarnowca
po 7,50 zł. za 1 kg. z doliczeniem  
kosztów opakowania  i przesyłki.

Admin. Rynko D rzew nego ,  P oznań ,  W ie lk ie  G arbary  20 - t e i e i .  1820

" E r a

wszelkie drzewo liściaste pierwszo­
rzędnej jakości w stanie okrągłym 820 
—  — i tartym, jak: = = = = =

dąb - klon - buk 
jesion - brzost 
grab - akację 

lipę

brzozę - topolę 
osikę - orzech 
olchę - gruszę

\ wiśnie.

Orlo Zueigeniinl & Co.
H u r to w y  H a n d e l  D r z e w a

PRAG 11, Vaclavske nam. 63 TeU2W.

: gLagjg tartak parowy na nzkiiih
w Białośliwiu pow. wyrzyski, składający się z następujących 
maszyn: 1 l o k o m o b i l a  z firrny C. Jaehn  & Sohn kompletna 
z żelaznym kominem z siłą około 45 konną, 1 t r a k  p i o n o w y  
szer. ramy 65 cm., 1 t r a k  h o r y z o n t a l n y ,  1 w a l i a d ł ó w k a ,  
2  c y r k u l a r k i ,  1 s z p u n d ó w k a  i 1 h e b l a r k a .  Wszel­
kie maszyny tar taczne pochodzą z f-y C. Blumwe & Syn. 
Wszystkie maszyny są  w dobrym stanie, obejrzeć można 
w każdej chwili. Tartak znajduje  się 5 minut od stacji 
kol. Białośliwie. Ceny kupna są bardzo korzystnel 932

T a r ta k  p a r o w y ,  PAWEŁ KUKLIŃSKI, B ia ło ś l iw ie ,  p o w .  w y rz y s k i .

000000000000000000000090ooooooooooooooooc
P o szu k u je  s ię

na Pomorzu. - Szczegółowe oferty do Adm. Rynku Drzewnego o  
pod Nr. 9 4 3 ,  ^

ooooooooooooooeoooocooooooooooocoooooooc' o

P o s t u k u j e m y  k u p n u

na podkłady kolejowe w długościach 2,60 i 5 20 mtr., 25—29 rm. 
w czubie, także kilku tysięcy sztuk p o k ł a d ó w  profilu saskiego 

i pruskiego I kl. lub odpowiednich drzewostanów.
Oferty do Administracji R y n k u  D r z e w n e g o  pod Nr.  9 4 4 .

R E Q U  L A M I N
z dnia 17. VII.1926 

o wykonaniu pracy przy cięciach w lasach 
Poznańskiej Dyrekcji Lasów Państwowych
dos ta rcza  za poprzedn iem  nadesłan iem  zł .  1,10.

M in. P n eg lM n  L eśn laego . Poznań. Wielkie Garbary 20.

Nadleśnictwo Lipusz p. I. Pomorze £
m a do oddan ia  na  wyrąb opałów d r z e w o s t a n y  s o ­
s n o w e  3 5 — 4 5 - l e t n i e  po sów ce-cho jnów ce  w rewi­
rach  Karpno-Zdroje’ P locice . Wyrąb m oże być p row a­
dzony albo przez Skarb, albo przez kupca. O dnośne  
oferty za tw ierdza Dyrekcja Lasów Państw , -w Toruniu. 
Informacje każdej chwili na miejscu. N ad leśn iczy .

Drewno kopalniane
od 8—20 cm średnicy poszukuje się celem kupna.

KARL MARTIN, H olzhan i l i i ing .  K i l n - D e u t f ,
949 Poller Kirchweg 4 6.

Kupujemy każdą ilość
drewna k o p a l n i a n e g o

w różnych dymensjach, loco wagon.
Oferty z podaniem cen upraszamy sup. „Firma Zagraniczna*'

do administracji: „Rynku Drzewnego". 9

U BL
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gooooooooooooooocoooooooooooooooooooooooo
PR ZYJM U JĘ KOMISOW Ą S PR ZED A Ż

t e a  Świnili. koaalniakOw sosu. i papierdwŁi
w Niemczech i Holandji. Oferty i zapytania uprasza (928

A .  G R U T E R S R 3 G , Holzhandlung - Kommission
H ER VEST -  DORSTEN in W estfa len . 

^K W O O O < ^O 0 O ^O O 0 0 0 tM > 0 O O 0 0 0 < > 0 0 < K X I0 O 0 0 ‘lK>0£r^

Nadleśnictwo Państw. Wronki pow . Szamotuły
sprzeda w drodze submisji drewno kopalniane na pniu jako „sn- 
mowyrób" z drzewostanów uszkodzonych przez sówkę chojnówkę.

A b o n u jc ie

S Y N E K  0 R Z E V N Y

Przypusz
czalna

Odległość od 
stacji kol.Leśnictwo

masa m

10 000 Wronki 1-6 kim. 
Mokrz 1-5 ,,

2 000 Miały 3-6

Borek, Smolnica, Zamośó .
Lufyniec, Mokrz j

Głuchowiec
Oferty zaopatrzone znaczkiem stemplowym 2,20 zł. należy 

nadesłać w zamkniętych i zalakowanych kopertach z napisem 
„Submisja na somowyrób" najpóźniej do dnia IO>go lis to p a d a  
1926  r . ,  o godz. 10-tej przed południem, poo adresem tut. nad­
leśnictwa. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o^godz. 10’ /2
w kancelarji nadleśnictwa.

W ofercie należy podać cenę w złotych i groszach cyframi 
i słowami, za 1 m3 na los, oraz złożyć oświadczenie, że warunki 
sprzedaży drewna w lasach państwowych są znane i, że się im 
bez zastrzeżeń poddaje.

Drewno wyżej wymienione winien wyrobić nabywca włas­
nym kosztem i we własnym zakresie pod nadzorem urzędników 
nadleśnictwa. Drewno winno być wyrobione stosownie do obo­
wiązujących przepisów o wyróbce drewna w lasach państwowych, 
w stemplach od 4-14 cm. średn. w czubie, wzgl. dłużycach do 
4 cm. w czubie. Pomiar drewna odbywać się będzie z korą, 
a w czasie poprzedniego okoronowania drewno przy wyróbce 
doliczy się na korę plus 10^/n masy.

Oddziały, w których drewno ma być wyrobione wskaże 
nadleś/ ictwo, przyczcm nie bierze żadnej odpowiedzialności za 
ilość i jakości wyrobić się mającego drewna.

Przy złożeniu oferty winien kupujący wpłacić jako wadjum 
na dotrzymanie warunków 10 000,— zł. w Państw. Kasie Leśnej 
we Wronkach, a poświadczenie dokonanej wpłaty dołączyć do 
oferty. Zatwierdzenie ofert zastrzegaĄsię Dyrekcij Lasów Państw, 
w Poznaniu. (945) N adleśn iczy  P aństw o w y

i
k u p u je m y  s ta le .

Łaskawe oferty w niemiec­
kim języku do Adm. Rynku i 
Drzewnego pod N r. 759 . H

C E C H Ó W K I
w zwyczajnem 
wykonaniu, z 

obramowaniem 
okrągłem i do 

znaczenia 
desek (tarcic)

dostarcza:

Adm inistracja  
Rynku Drzewnego

Składnica 
Narzędzi Leśnych

P O Z N A N  
Wielkie Garbary 
Nr. 20. Teł. 1820.

i

nadające się do wzruszania gleby w drągowinach i starodrzewiu sosno- 
wem w celach naturalnego odnowienia, sztucznego wprowadzenia nasion 
drzew liściastych (głównie bukowi) oraz przewietrzenia chorej gleby 

w sosnowych lasach —  dostarcza

A d m in . R yn ku  D rze w n e g o  (S k ładn ica  narzędzi leśnych) 
Poznań, W ielkie G arbary 20. —  T e l. 1820.

oooooooooooooooooooo
Kupuje stale

d rzew o
kop a le  ian e

Drogosch
Berlin-Charlottenburg

L u th e rs tra s s e  30
| Tel. Nollendorf 6054.

®©00©«*W®OOOOOOOOCK»0

kupuje stale (2)

A U C l l i r  Frankfurt (Oder) • f l t l  UL) Stiftsplatz 10.

Baczność!
Na wyrażone z różnych 

stron życzenie wydruko­
waliśmy pewną ilość for­
mularzy p. t.

v f  k r i t z e S  i p n c i t t p t t w
podlegających postępowa­
nia karnemu na zasadzie 
prawa o kradzieżach leś­
nych z dnia 15. IV. 1878 
roku (okładki i wkładki) 
l oddajemy je interesentom 
Za poprzedniem nadesła­
niem 0.11 złp. sa jeden 
formularz.

Również można nabyć

Plan urządzeń gospodarstwa 
leśnego .*• . po 3 2  gr.

Plan użytków ubo­
cznych . . .  po 12 gr. 

Wniosek Cieć. .  po 12 gr. 
Szczegółowi plan cieć po 12 gr. 
Numerowniki dla drzewa bod- 

i użytkowego, po 12 gr. 
Numerowniki dla drzewa opa­

lowego . . .  po 8 gr. 
Projekt i obrachunek kosztów 
wykonania zalesieńpoi2 gr. 

Wykaz wypłaty nalfflo po 11 gr. 
Lista płatnicza za wyróbkt dre­

wna . . . .  po 10 gr. 
Dzienny raportleśny po s  gr. 

za 1 formula! z.
Mamy także aa okładzie

TABELE KBBICZNA Miary Mb- 
trycznel dla drzewa okrągłego 
Wacława Kamlńskiego w cenie 

1,- zł. za egzemplarz.
Admlolstracja <4 

lyakaOrzewQeoolPrzegladD 
Letniczego

Poznań, W. Garbary 20. 
Telefon 1820.

Czcionkami Drukarni Rynku Drzewnego T. z o. p. Poznań ulica W ielkie Garbary nr. 20.


